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BEZPARTYJNE POLSKO-KATOUCKIE PISMO LUDOWE.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
UyiUSZcnia. lam.) 10 gr, za reklamy na str. 4-łam. w  
wiadomościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos W ąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściągania należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w W ąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi­
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, wtorek 18 sierpnia 1931 roku, 

mmiuiw

Rok XI

Lotnictwo niemieckie 
i Traktat Wersalski.
Jednym z wielu punktów przyszłej 

konferencji rozbrojeniowej będzie kwe- 
stja lotnictwa, „Flota powietrzna —  po­
wiedział Lord Trenchard, były szef lot­
nictwa wojennego w Anglji —  jest obe­
cnie najsilniejszym elementem wojen­
nym'*, Zwycięży nie armja na ziemi, ale 
flota w powietrzu. Mówią więc dlatego 
nieustannie o rozbrojeniu w powietrzu. 
W spominał o tern prezydent Hoover, a 
Mac Donald miał podobną konferencję 
w tej sprawie z premjerem  Niemiec, Dy­
plomatom amerykańskim, angielskim, a 
szczególnie francuskim chodzi o spra­
wę bardzo ważną. Sprawę, o której za­
pomnieć przy rozbrojeniu nie wolno. 
Chodzi mianowicie nietylko o flotę wo­
jenną, ale również i o flotę cywilną, 
handlową. Szczególnie zaś o flotę han­
dlową Niemiec.

Artykuł 198 Traktatu W ersalskiego 
zabrania Niemcom  posiadania floty wo­
jennej. „Siły zbrojne Rzeszy —  głosi ten 
artykuł —  nie powinny posiadać żadnej 
floty wojennej".

Na początku zdawało się, że tern po­
stanowieniem uchroni się świat przed 
wojenną flotą Niemiec, Ale już kilka lat 
po zawarciu Traktatu zauważono, że 
Niemcy potrafiły zbudować najsilniejszą 
siłę powietrzną, która aczkolwiek jest 
handlową i cywilną, może się każdej 
chwili stać wojenną. W ystarczy kilka 
zaledwie dni, aby wszystkie cywilne ae­
roplany niemieckie zaczęły nosić i rzu­
cać bomby niszczące, jako wojenne 
miotacze bomb, A przecież Niemcy po­
siadają największą lotniczą flotę handlo­
wą w Europie,

Być może, że są tacy, którzy wątpią 
w to, że cywilna flota powietrzna może 
być tak szybko przemieniona w wojen­
ną. Nawet angielski minister spraw za­
granicznych mr, Henderson był do nie­
dawna tego zdania. W raz z jeszcze kil­
ku socjalistami twierdził on, że z tej 
strony Europie niebezpieczeństwo nie 
grozi, Ale obecnie i Henderson zmienił 
swe zdanie. Okazało się bowiem, że róż­
nica między aeroplanem przeznaczo ­
nym dla celów handlowych, a takim sa­
mym przeznaczonym dla celów wojen­
nych, jest bardzo mała. Owszem, różni­
ca istnieje. Lecz wystarczą drobne zmia­
ny, a powietrzna flota handlowa stanie 
się wojenną. Eksperci orzekli, że wy­
starczy 24 godziny  na to, aby niemieckie 
handlowe aeroplany zniszczyły cały 
Londyn, Również z przemianą pilotów  
z handlowych na wojennych niema wiel­
kich trudności, Niemcy i w tym punkcie 
potrafili ominąć Traktat W ersalski,

W Niemczech piloci mają bardzo u- 
trudnione egzaminy. Przechodzą rozma­
ite kursa szczególnie po to, aby byli 
zdolni do wszelkich operacyj podczas 
wojny. Aby z niemieckiego pilota cywil­
nego uczynić pilota - bombardjera wo­
jennego —  powiedział niedawno pewien 
lotnik amerykański — wystarczy tylko 
rozkaz.

„Osthilfe“ w życiu codziennem
Sprytni aferzyści wyłudzają od rządu niemieckiego grube pieniądze.

W łaściciel dóbr rycerskich Tiefent- 
kamm  w  pow, walewskim (Prusy W sch.) 
W illi Kroeck złożył w r, 1928 podanie o 
zasiłek z „Osthilfe", Dobra zostały w  
roku 1927 oszacowane na 556,800 mk,, 
przyczem hipoteka żony Kroecka, cią­
żąca na majątku, wynosiła 50,000 mk, 
W związku z rozpatrzeniem wniosku o 
zasiłek konieczne było przeprowadze­
nie nowego szacunku majętności. Pan 
Kroeck, przemilczawszy okoliczność, źe 
inwentarz nie jest jego własnością (po 
przejściach rodzinnych z żoną), przed­
stawił taksatorowi inwentarz jako przy­
należny do niego, — Szacunek wypadł 
po myśli Kroecka, przynosząc mu sub­
wencję 154,000 mk, z „Osthilfe", Nie 
pomogły Kroeckowi nawet i te pienią­
dze —  zbankrutował bezapelacyjnie. —

Zwołanie nadzwyczajnej sesji Sejmu 
NIE JEST AKTUALNE.

W arszawa. W prasie w ostatnich  
dniach ukazał się szereg sensacyjnych  
pogłosek politycznych, które łączono z 
przedwczesnym rzekomo powrotem  

Marszałka Piłsudskiego z Druskienik, 
Na czoło tych pogłosek wysuwano wia­
domość o rychłem zwołaniu nadzwy­
czajnej sesji sejmowej.

Jak się dowiadujemy, sprawa zwo­
łania nadzwyczajnej sesji sejmowej nie 
została jeszcze zdecydowana i w ostat­

SZKOŁA TECHNICZNA IM. MARSZ. PIŁSUDSKIEGO W BRZEŚCIU nB.

W  Brześciu nad Bugiem mieści się w nowowybudowanym specjalnym gma­

chu Średnia Szkoła Techniczna im. Marsz. Józefa Piłsudskiego. Szkoła jest 
zaopatrzona we wszystkie najnowsze zdobycze techniczne, mające na celu 

wyszkolenie zastępu wzorowych techników kolejowych. Zdjęcie przedsta­

wia budynek Doświadczalni W ydziału Eksploatacyjnego i ogólny widok 

bocznicy z rozjazdem angielskim i rampą.

Niemcy w tym wypadku —  jak zre­
sztą w wielu innych —  ominęli Traktat 
W ersalski. Artykuł 198 zabronił im po­
siadania powietrznej floty wojennej. 
Zbudowali więc wielką flotę handlową, 

Przed przetargiem wyprzedała żona 
Kroecka inwentarz, a za uzyskane pie­
niądze (36,000 mk,), wręczone córce, 
kupuje w czasie przetargu majątek mę­
ża, zadatkując powyższą sumą cenę ku­
pna, Od tej chwili nieporozumienia z 
żoną Kroecka momentalnie ustały.

Co na to powiedział prokurator i 
sąd? Otóż prokurator wniósł oskarże­
nie przeciwko Kroeckowi o oszustwo i 
zażądał 6 miesięcy więzienia. Sąd ska­
zał Kroecka na —  400,—  mk, kary. A  
154,000,—  mk. krwawo zapracowany 
grosz obywatela niemieckiego, nie wy­
łączając polskiego rolnika i rzemieślni­
ka, utonęła w kieszeniach sprytnego  
oszusta, co szczodrość rządu niemiec­
kiego dla nieprzyjaciół polskości wyko­
rzystał dla celów własnych.

nich dniach czynniki miarodajne wogó- 
le się nią nie zajmowały.

W kołach politycznych do pogłosek 
tych, jako nierealnych, nie przywiązu­
ją żadnego znaczenia, tern bardziej, że 
łączenie ich z powrotem marszałka Pił­
sudskiego jest zupełnie błędne, bowiem  
pobyt marszałka Piłsudskiego w Drus- 
kienikach przewidziany był z góry na 
dwa dni.

którą można każdej chwili zamienić w  
wojenną. To też przyszła konferencja 
rozbrojeniowa nie będzie owocną, jeśli 
się nie zajmie i tą kwestją, tak ważną 
dla pokoju europejskiego.

B. król hiszpański Alfons 
w Gdyni.

Gdynia. W czwartek rano przybył 
na okręcie angielskim do portu gdań­
skiego pod przybranem nazwiskiem 
księcia Toledo, b, król hiszpański Al­
fons XIIL Około godz, 10 rano udał się 
król Alfons samochodem w towarzy­
stwie kilku osób na zwiedzenie zabyt­
ków gdańskich, po południu zaś około  
godz, 4 zwiedził Gdynię, Rozmawiając 
o tej ostatniej z kierownikiem oddziału  
gdyńskiego PAT, który towarzyszył b. 
królowi, król Alfons powiedział, źe du­
żo słyszał o porcie polskim i chętnie 
skorzystał z okazji, by mógł go zwie­
dzić.

Po zwiedzeniu Gdyni król Alfons 
odjechał okrętem w kierunku Sztokhol­
mu,

Straszna katastrofa 
pod Lyonem.

Paryż, Miejscowością Villerurbanne 
pod Lyonem wstrząsnęła gwałtowna 
detonacja, po której dał się słyszeć huk 
walącego się domu.

Zaalarmowana natychmiast straż o- 
gniowa i policja, przybywszy na miej­
sce, zobaczyły kupę gruzów w miejscu, 
gdzie przedtem  wznosił się budynek, za­
mieszkany przez robotników hiszpań­
skich i algierskich,

W świetle potężnych reflektorów  
wojskowych przystąpiono do gorączko­
wej pracy nad wydobyciem jęczących 
pod gruzami ofiar, które katastrofa do­
tknęła podczas snu.

Do godz, 7-mej rano wydobyto z pod 
gruzów 5 zabitych i 11 ciężko rannych. 
Przypuszczają, że pod szczątkami zawa­
lonego domu znajduje się jeszcze około 
20 osób, z których większość nie źyje.

Prace ratunkowe, prowadzone są z 
całym pośpiechem nadal, —  Przyczyny 
wybuchu nie udało się wyjaśnić.

Dwa sąsiednie domu, oraz leżący na 
przeciw gmach biurowy jednej z lyoń- 
skich fabryk włókienniczych zostały 
poważnie uszkodzone.

W ładze zarządziły natychmiastową 
ich ewakuację.

Dzikie strajki w Hiszpanji.
Madryt. — W Barcelonie wybuchł 

strajk robotników przemysłu gumowe­
go, W Tarrogonie bezrobotni wystoso­
wali do pracodawców ultimatum, doma­
gające się przyjęcia ich do pracy w cią­
gu 24 godzin. Na zebraniu pracodaw ­
ców postanowiono przejść do porządku 
dziennego nad pogróżkami bezrobot­
nych.

Przewódcy bezrobotnych w odpo­
wiedzi na decyzję pracodawców zapo­
wiedzieli, iż robotnicy siłą zajmą fabry­
ki i warsztaty. Rząd ogłosił komuni­
kat głoszący, iż w związku z pogróżka­
mi robotników przedsięwzięte zostały 
wszelkie niezbędne zarządzenia.
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Z JA Z D  E P IS K O P A T U .

W  o sta tn ich d n iach b ieżąceg o m ie­
s iąca o d b ęd z ie s ię w  L u b lin ie z jazd p o l­
sk ieg o E p isk o p a tu . W  o b rad ach z jazd u 
w ezm ą u d z ia ł o b a j k s ięża K ard y n a ło­
w ie .

— o—
B . P R E Z Y D E N T K U B Y  A R E S Z T O W A­

N Y  N A  P E Ł N E M M O R Z U .

W aszy n g to n . W o jsk a k u b iań sk ie za­
ję ły  jach t „G o ra l" , n a k tó ry m  u c iek ł b y­
ły  p rezy d en t M en o ca l. Jach t p o d es­
k o rtą o k rę tów w o jen n y ch p rzy p ro w a­
d zo n o z p o w ro tem d o H aw an n y ,

M en o ca l u c iek a ł w o b ec za rzu can ia 
m u k n o w ań i k ie ro w n ic tw a ro z ru ch am i 
an ty rząd o w em i.

— :o :—
S A M O L O T N IE M IE C K I N A D  F R A N ­

C U S K Ą  T W IE R D Z Ą .

P ary ż . S am o lo t n iem ieck i, lecąc ze 
S z tu tg a rtu , w y ląd o w a ł n a lo tn isku w o j- 
sk o w em w  M etzu . P o n iew aż sam o lo t 
p rze lec ia ł n ad s tre fą n ied o zw o lo n ą , w ła­
d ze f ran cu sk ie sk o n f isk o w a ły ap ara t, a 
lo tn ik ó w  za trzy m a ły w  M etzu ,

„M A Ł Y G IN ”  O D N A L A Z Ł  S Z C Z Ą T K I 

W Y P R A W Y  Z R O K U 1 9 0 2 .

R o sy jsk i łam acz lo d ó w „M a łyg in " ,  
p rzeb y w a jący w  o k o licach p o d b ieg u n o­
w y ch , szu k a jąc sch ro n ien ia p rzed b u­
rzą u w y b rzeża w y sp y A lg e r, n a tk n ą ł 
s ię n a ś lad am ery k ań sk ie j w y p raw y z 
ro k u 1 9 0 2 ,

P o d czas p rzeszu k iw ań b rzeg ó w w y ­
sp y n a tra f ion o n a szczą tk i sch ro n isk a , 
zb u d o w an eg o ze sk rzy ń i łó d k ę , w  k tó­
re j w  zak o rk o w an e j f laszce zn a lez io n o 
l is t d a to w an y z 2 l ip ca 1 9 0 2 ro k u . W  
l iśc ie ty m am ery k ań sk i b ad acz o k o lic  
p o d b ieg u n o w y ch B a ld w in p isze, że o - 
k rę t w y p raw y p o zb aw io n y jes t w ęg la , 
a za ło g a zn a jd u je s ię w  n a js traszn ie jsze j 
n ęd zy . „M a ły g in "  zab ra ł n a p o k ład o d­
n a lez io ne rzeczy i w y jech a ł w  k ie ru n k u 
N o w e j Z iem i.

4 0 0 O S Ó B Z G IN Ę Ł O .

H an k ou . W sku tek zaw a len ia s ię 
g m ach u szp ita ln eg o , co sp o w o d o w an e 
zo sta ło o sta tn iem i w y lew am i, zab ity ch 
zo sta ło 4 0 0 o só b ,

N IE M . F A B R Y K A  M A T E R JA Ł Ó W  

W Y B . W Y L E C IA Ł A  W  P O W IE T R Z E .

O n eg d a j w  g o d z in ach p rzed p o łu d n . 
n astąp iła s iln a ek sp lo z ja w  fab ry ce m a- 
te r ja łó w w y b u ch o w y ch w R e in sd o rf ie 
p o d W ittem b erg ą , n a leżące j d o w estfa l­
sk iego to w arzy s tw a ak cy jn eg o . S zereg 
zab u d o w ań fab ry czn y ch w y lec ia ło w  p o 
w ie trze . S ą zab ic i i ran n i, ;

Ś M IE R T E L N E Z A T R U C IE G R Z Y B A ­

M I  6 O S Ó B .

W e w si W o la Ż y ch liń sk a p o d Ł o ­

d z ią , u leg ła c iężk iem u za tru c iu g rzy b a­

m i ro d z in a P aw iń sk ich , sk ład a jąca s ię 
z 6 -c iu o só b . D w ie z n ich zm arły , p o­
zo sta łe w a lczą ze śm ie rc ią .

S Z L A C H E C T W O Z A  L IC Z N E  

P O T O M S T W O .

Jak d o n o s i rzy m sk a „T r ib u n a" , p ie­
k a rz L u ig i S p eran d in i p o d n ies io n y zo­
s ta ł w raz z ca łą ro d z in ą d o s tan u sz la­
ch eck ieg o . S p eran d in i o trzy m a ł sz la­
ch ec tw o za d o ch o w an ie s ię o śm io rg a 
zd ro w y ch d z iec i.

P o d czas u ro czy steg o w ręczen ia d e­
k re tu , p iek a rz zak o m u n iko w a ł rep o rte­
ro m p ism w ło s ik ich , że żo n a jeg o zn a j­
d u je s ię p o raz d z iew ią ty w  p o w ażn y m 
s tan ie .

S A M O B Ó JS T W O K U P C A .

W  W arszaw ie m ieszk a zam ożn y o n­
g iś k u p iec i fab ry k an t try k o taży 3 3 - le t- 
n i H a im L e ffe r . O sta tn io in te resy je­
g o p ro sp e ro w a ły b ard zo ź le . P rzed ty ­
g o d n iem k u p iec w y s ła ł żo n ę n a w ieś, 
sam zaś p o zo sta ł w  W arszaw ie . W  o - 
s ta tn ich d n iach sąs ied z i k u p ca p o czu li 
g az , u la tn ia jący s ię z m ieszk an ia L e ffe - 
ra p rzez szp a ry w  d rzw iach . Z aa larm o­
w an o p o lic ję . P o w y w ażen iu d rzw i o d 
k u chn i, u jrzano k u p ca leżąceg o n a p o d­
ło d ze z ru rą g u m o w ą o d g azu w  u stach . 
L ek a rz s tw ie rd z ił śm ie rć . N astąp iła o - 
n a ju ż p rzed p aru d n iam i.

G o lu b , 1 7 8 . 1 9 3 1 r .

D z ień w czo ra jszy zap isa ł s ię w  d z ie­
jach B rac tw a S trze leck iego z ło tem i zg ło 
sk am i, z p o w o du p o d w ó jn e j u ro czy s to­
śc i: p o św ięcen ia sz tan d a ru i s trze lan ia 
o g o d n o ść k ró la k u rk o w eg o .

O d sam eg o ran a z jeżd ża li s ię l ic zn ie 
g o śc ie z B rac tw : K o w a lew a , B ro d n icy , 
L id zb a rk a , D z ia łd o w a , T o ru n ia i W ą­
b rzeźn a .

G o śc i p o w ita ł w  sa li D o m u M ie jsk ie­
g o d o ty ch czasow y k ró l i p rezes B rac­
tw a p . K em p iń sk i, p o czem p o rap o rc ie 
k ró lew sk im w szyscy b rac ia m ie jsco w i i  
zam ie jsco w i u d a li s ię p rzy d źw ięk ach 
o rk iestry 6 4 p . p . z G ru d z iąd za n a u ro­
czy ste n ab o żeń stw o d o k o śc io ła p ara - 
f ja ln eg o .

N ab o żeń stw o —  p o św ięcen ie .

U ro czy s te n ab o żeń stw o o d p raw ił k s . 
p ró b . K o w n ack i, k tó ry też w y g ło s ił 
p rzed p o św ięcen iem sz tan d a ru p ięk n e 
k azan ie o zn aczen iu sz tan d a ru i o m iło ­
śc i b liźn ieg o .

S ło w a k s . p ró b . K o w n ack ieg o w ry ­
ły  s ię g łęb o k o w  se rca zeb ran y ch w ie r­
n y ch .

Syn zabił ojca
ty ch m ias to w ą śm ie rć F ran c iszk a Z a­
w ad k i, w sku tek p rzec ięc ia tch aw icy .

N a p o staw io n e o sk arżo n ym p y tan ia 
n a p rzew o d z ie sąd o w y m o b a j p rzy zn a li 
s ię d o w in y , p rzyczem Jan n ad to w y ja­
śn ił, że k u p ił n a k ilk a  ty g o d n i p rzed za­
b ó jstw em rew o lw er za 2 0 z ło ty ch , k tó­
rą to su m ę u zy sk a ł ze sp rzed aży sk ra­
d z io n eg o o jcu zb o ża, że n au czy ł A n to­
n ieg o o b ch o d z ić s ię z b ro n ią i d n ia k ry ­
ty czn eg o , k ied y A n to n i z ran ił o jca w y ­
s trza łem rew o lw ero w y m w  p lecy , to o n 
Jan , k aza ł, ab y m ło d szy b ra t s trze la ł p o 
raz w tó ry , p rzy czem p o w a lił o jca n a 
k lep isk o w  s to d o le , p rzy g n ió tł k o lan a­
m i, a A n ton i w ów czas —  m im o b łag ań 
o jca : „ sy n o w ie d aru jc ie " —  p o d erżn ą ł 
o jcu g ard ło , a le o n , Jan n ie n am aw ia ł d o 
„ te j d ru g ie j" zb ro d n i...

W  ca łe j te j zb ro d n i, k tó ra w  o k o licy  
i d a lek o p o za je j g ran icam i w y w arła 
w strząsa jąco p rzy k re w rażen ie , g łó w n ą 
ro lę o d eg ra ł s ta rszy Jan Z aw ad k a, k tó­
ry u czy ł m ało le tn ieg o b ra ta A n to n ieg o 
s trze lać , p rzy czem w y jaśn ił m u , że jak o 
m ało le tn i p o n ies ie n iezb y t c iężk ą k a rę , 
a o n Jan , p rzy słu g i m u te j „b ra te rsk ie j" 
n ie zap om n i p rzez ca łe ży c ie .

P o d czas p rzew o d u sąd zap o zn a ł s ię 
z p o p rzed n iem ży c iem A n to n ieg o Z a­
w ad k i, u w aża ł n a sp o só b jeg o w y raża­
n ia s ię i n a to k jeg o m y ślen ia .

N a p o ste ru n ek p o licy jn y w  G o n iw il- 
k ach w  p o w . g arw o liń sk im , p ew n eg o p o­
ran k u p rzy b y ł 1 6 - le tn i p ęd rak , led w ie 
o d z iem i o d ro s ły , sy n g o sp o d a rsk i, A n ­
to n i Z aw adk a z o św iad czen iem d o szp i­
k u k o śc i p rze jm u jącem :

,.M e ld u ję p o s łu szn ie , że zam o rd o w a­
łem ro d zo n eg o o jca m eg o ..."

S traszn y ten „m eld u n ek " w y w o ła ł 
n ie ty lk o z ro zu m ia łe p rze rażen ie , a le i  
n iew ia rę : sąd zo n o n araz ie , iż m a s ię d o 
czy n ien ia z ch ło p cem p o zb aw io n y m ro ­
zu m u . W k ró tce jed n ak p rzek o n an o s ię , 
że m a s ię tu d o czy n ien ia z fak tem d o ­
k o n an ym .

W ieść o zb ro d n i lo tem b ły sk aw icy 
d o ta r ła d o n a jda lszy ch o k o lic a p rzed­
s ięw z ię te n a ty ch m ias t d o ch od zen ie d a­
ło w y n ik i n astęp u jące:

O to d w a j sy n o w ie zam o żn eg o g o sp o­
d arza : 2 3 - le tn i Jan Z aw adk a i 1 6 - le tn i 
A n to n i Z aw ad k a , p o u p rzed n iem p o ro­
zu m ien iu s ię w  zam ia rze p o zb aw ien ia 
ży c ia o jca sw eg o F ran c iszk a , zw ab ili g o 
d o s to d o ły , g d z ie A n ton i Z aw adk a (m ło­
d szy ) s trze lił d o n ieg o z rew o lw eru , za­
d a jąc m u ran ę p o strza ło w ą lew eg o b o - 
< u , p o czem Jan Z aw adk a , p o o b ezw ła­
d n ien iu o f ia ry , p rzy g n ió tł g o k o lan am i 
d o z iem i, A n to n i zaś —  ó w  1 6 - le tn i sza­
k a l w  lu d zk ie j sk ó rze —  p o d erżn ą ł o j­
cu g ard ło , sp ro w ad za jąc p rzez to n a­

KATASTROFA SAMOLO TU PASAŻERSKIEGO.

Holenderski samolot pasażerski A. A. K. 9, który w roku zeszłym osiągnął w Paryżu nagrodą 

elegancji uległ katastrofie, w której został całkowicie zniszczony. Z trzynastu pasażerów od­
bywających podróż z Londynu do Amsterdamu dwóch tylko odniosło lekkie obrażenia, pozo­

stali wyszli z katastrofy prawie bez szwanku.

Poświęcenie sztandaru 
Bractwa Strzeleckiego w Golubiu

Z jazd g o śc i. —  P o w itan ie —  U ro czy ste n ab o żeń stw o i  p o św ięcen ie . —  W b ijan ie 

g w o źd z i. —  Ś n iad an ie . —  S trze lan ie . —  P ro k lam ac ja k ró la . —  R au t k ró lew sk i

P o k azan iu k s , p ro b oszcz p o św ięc ił 
sz tan d ar B rac tw a ,

R o d z icam i ch rzes tn y m i sz tan d aru 
są p an ie : P o łto w iczo w a, P łó c ien iak o - 

w a, T rzc iń sk a i Ż eb ro w iczow a , —  p a­
n o w ie : p rezes o k ręg o w y B rac tw S trze­
leck ich M ak o w sk i L u d w ik z T o ru n ia , 
b u rm is trz Jo rd an , m ec. P o łto w icz i  P ló - 

c ien iak .

S z tan d a r jes t p rze ro b io n y ze s tareg o . 
P rze ro b ił g o arty s ty czn ie p . G u rta to w - 
sk i z G o lu b ia .

W b ijan ie g w o źd z i.

Z k o śc io ła u dan o s ię w  p o ch o d z ie 
n a d z ied z in iec D o m u M ie jsk iego , g d z ie 
o d b y ło s ię w ręczen ie sz tan d a ru i w b i­
jan ie g w o źd z i.

P ie rw szy p rzem ó w ił p rezes o k ręg o­
w y  p . M ak o w sk i-L u d w ik z T o ru n ia , n a­
w o łu jąc b rac i d o zg o d n e j i  w sp ó ln e j p ra­
cy d la d o b ra R zp lite j i n a Je j cześć 
w zn ió s ł o k rzy k „n iech źy je " . O k rzy k 
w szy scy zeb ran i p o w tó rzy li, a o rk ies tra 
6 4 p p , o d eg ra ła h y m n n aro d o w y p o czem 
w ręczy ł sz tan d a r p rezeso w i p . K em p iń­

sk iem u a tem z k o le i w ręczy ł sz tan d a r 
ch o rążem u p . K lim k o w i, k tó ry z ło ży ł 
w iern o ść sz tan d a ro w i.

N astąp iło sk ład an ie ży czeń i w b ija­
n ie g w o źdz i.

P ró cz ro d z icó w ch rzes tn y ch sz tan­
d aru , g w o źd z ie z ło ży li p rzedstaw ic ie le 
B rac tw s trze leck ich z ró żn y ch m ie jsco­
w o śc i, o rg an izac je i s to w arzy szen ia z 
G o lu b ia i D o b rzy n ia ,

W  im ien iu „G ło su W ąb rzesk ieg o " 
ży czen ia p o m y śln ego ro zw o ju d la B rac­
tw a i g w ó źd ź p am ią tk o w y z ło ży ł red . 
W ach o w iak .

O g ó łem z ło żo n o 1 4 g w o źdz i.
W sp ó ln a fo to g ra f ja .

W sp ó ln a fo to g ra f ja o b ch o d u b y ła 
jak b y zak o ń czen iem u ro czy s to śc i n a 
d z ied z iń cu .

Ś n iad an ie .

W  u d ek o ro w an e j sa li D o m u M ie j ­
sk ieg o p rzy zastaw io n y ch s to łach za­
s ied li ro d z ice ch rzestn i i zap ro szen i g o­
śc ie . P o d czas śn iadan ia w y g ło szo n o ca­
ły  sze reg se rd eczn y ch to as tó w . P ie r­
w szy to as t w zn ió s ł n a ro d z icó w ch rze­
s tn y ch i B rac tw a p , G o lu s ; w  im ien iu 
ro d z icó w ch rzes tn y ch p o d z ięk o w a ł za 
to ast p , m ec . P o łto w icz i w zn ió s ł to ast 
n a cześć B rac tw a . D a le j p rzem aw ia li 
i to asty w zn o s il i p p ,: b u rm is trz Jo rd an 

w  im ien iu m iasta ; W o ro ch w  im ien iu 
tu p iec tw a g o lub sk ieg o ; M ako w sk i, p re­

zes o k r, n a cześć w y b itn y ch g o lu b iak ó w 
m iło śn ik ó w p ieśn i p o lsk ie j: k s . k an o n i­

k a L ew an d o w sk ieg o , k s . F au stm an n a , 

p rzy czem p o d n ió s ł p o lsk o ść G o lu b ia ; 
d a le j p rzem aw ia li jeszcze p p .: K -d an t 
B rac tw a p . G o lu s; p rezes B rac tw a S trz . 
K rzy śk o z .K o w a lew a ; K u rzy ń sk i z K o ­
w a lew a, G o ń cz z B ro d n icy , b u rm is trz 
Jo rd an , M ak o w sk i z T o ru n ia , W o ro ch z 
G o lub ia n a cześć k s , p ró b , K o w n ack ie­
g o i w ie lu in n y ch .

Ś n iad an ie u p rzy jem n ia ła o rk ies tra 
6 4 p u łku p iech o ty , w y k o n u jąc w iązan k i 
p ieśn i p o lsk ich .

N a zak o ń czen ie śn iad an ia p rezes 
B rac tw a p , K em p iń sk i p o d z ięk o w a ł 
w szy stk im u czestn ik o m za u d z ia ł w  u - 
ro czy s tośc i o raz za z ło żen ie g w o źdz i. 
S trze lan ie , —  P ro k lam ac ja k ró la i  ry ce­

rzy . —  R au t.

O g o d z . 1 3 -te j w y ru szo n o d o s trze l­
n icy , g d z ie o d b y ło s ię s trze lan ie o n a­
g ro d y , Z ak o ń czen ie s trze lan ia o d b y ło 
s ię p ó źn y m w ieczo rem .

W  sa li D o m u M ie jsk ieg o o d b y ła s ię 
p ro k lam ac ja g o lu b sk ieg o k ró la k u rk o­
w eg o i ry ce rzy . K ró lem zo sta ł p . W iś­

n iew sk i, I . ry ce rzem p . K em p ińsk i, I I .  p , 
J . G o lu s .

P o p ro k lam ac ji o d b y ło s ię ro zd an ie 
n ag ró d zw yc ięzcom a n astęp n ie rau t 
k ró lew sk i, trw a jący d o ran a .

...u Ł . ....M X ...

W ąb rzeźn o , d n ia 1 7 s ie rp n ia 1 9 3 1 r .

—  P o w ró c ił z u r lop u i o b ją ł u rzęd o­
w an ie g en era ln y sek re ta rz K ato lick ie­
g o Z w iązk u M ło d z ieży , k s . p ro f , Ż y n d a ,

—  Jeś li k to z ab o n en tó w n ie o trzy­
m u je p ism a w in ien u p o m in ać s ię o n ie 
n a p o czc ie , a g d y to n ie p o sk u tk u je , 
n am d o n ieść , a m y sp raw ę n a leży c ie za­
ła tw im y .

—  P rzy jm o w an ie d o S traży P o żarne j. 

O ch o tn icza S traż P o żarn a w  W ąb rze­
źn ie p rzy jm u je w p isy n o w y ch cz ło n kó w . 
W aru n k i p rzy jęc ia : o b y w a te l p o lsk i, u - 
k o ń czo n a s łu żb a w o jsk o w a i  n iek a ran y . 
Z g ło szen ia p rzy jm u je P o k o ro w sk i, n acz ,

—  P rzy ch w y cen ie p o szu k iw an eg o .—  

P o lic ja tu te jsza p rzy ch w y c iła p o szu k i­
w an eg o p rzez p ro k u ra tu rę b y d g o sk ą  
W ład ys ław a Z aw ad ę , b ez s ta łeg o m ie j­
sca zam ieszk an ia ,

—  U rw ała ręk ę . Z am ieszan em u w  
a fe rę zab ó js tw a śp , K o z ło w sk ieg o z W . 
R ad o w isk D ąb ro w sk iem u z M ał. P u ł­
k o w a , m aszy n a d o m łó cen ia zb o ża u r­
w a ła ręk ę . —  M im o w o li n asu w a s ię n a 
m y śl p y tan ie , czy ręk a , k tó ra w c isn ę ła 
zab ó jczy n i w  zb rod n icze ręce o w e n ie­
szczęś liw e n arzędz ie zb ro d n i, n ie zo sta­
ła p rzez S p raw ied liw o ść B o żą w  ten 
sp o só b i ju ż te raz za ży c ia jeg o u k a ran ą .

—  W y cieczk a S o k o łó w . W czo ra j­
sze j n ied z ie li „S o k o li"  z n aszeg o p o w ia­
tu u rząd z il i w sp ó ln ą w y c ieczk ę d o D y -  
lew a.

—  Z ab aw a P o d u rzęd n ik ó w P o cz to­

w y ch . W  so b o tę , 1 5 . b m . o d b y ła s ię w  
o g ro d z ie p . T w ard o w sk ieg o zab aw a Z w , 
P o d u rzęd n ik ó w P o czto w y ch K o ło W ą­
b rzeźn o . —  O rg an iza to rzy p o sta ra li s ię



 
Nr. 96 TSRQPONMLKJIHGFEDCBA „ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I"  S tr . 3 = ^ = =

Pożar młyna w Kowalewie.
O L B R Z Y M IE  S T R A T Y .YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K orespondent nasz (sk i) donosi:

W  św ięto W niebow zięcia N . P, M arji  
o godzin ie 7-m ej rano w y b u c h ł p o ż a r  w  
m łynie p. R utkow skiego.

M om entaln ie cały m łyn stanął w  pło­
m ieniach, tak, iż o ratunku całego gm a­
chu nie było m ow y.

O koliczne straże pożarne, które na 
m iejsce pożaru przybyły , w liczb ie 7, 

nadludzk iem i w ysiłkam i starały się po­
żar zlokalizow ać.

M im o to p o ż a r z n isz c z y ł c a ły m ły n , 
oraz spaliło się około 5 0 0  c tr . ż y ta , d o ­

s ta w io n e g o  d o p r z em ia łu .

Straty pow stałe przez pożar są ol­
brzym ie. M łyn  u b e z p iec z o n y  n ie  b y ł.

Przyczynę pożaru w yśw ietli Polic ja.
— :o :—

zadow olić przybyłych nieliczn ie zresztą 
gości. —  W ieczorem odbyła się zabaw a 
taneczna w  sali p. J. K aczyńskiego. N a 
zabaw ie była jedynie m łodzież, która 
ochoczo, spokojn ie się baw iła do św itu .

—  E k sm isje . W  ub. tygodniu w yko­
nano znow u 6 eksm isy j, Eksm itantów 
ulokow ano przew ażnie na „ luksusie'1.

—  Z a p o w ie d ź o stre j z im y , —  Znany 
szw edzki m eteoro log B andstróm , który 
pow rócił z podróży do Islandji, gdzie 
badał tem peraturę prądu zatokow ego, 
ośw iadczył, że w ynik i badań potw ier­
dziły jego dotychczasow e poglądy w e­
dług których tem peratura prądu zato­
kow ego, w pływ ająca w znacznym sto­
pniu na k lim at Europy północnej, obni­
ża się. 'O becne badania w ykazały , że 
tem peratura prądu zatokow ego obniży­
ła się o trzy stopnie. Z tego pow odu 
B andstróm przypuszcza, że zim a tego­
roczna w  Europie będzie bardzo ostra.

—  M e c z te n iso w y . Tutejszy k lub te­
nisow y rozegrał w sobotę, dn, 15, bm . 
m ecz ten isow y z K . S. O lim pją G ru­
dziądz, przegryw ając w  nik łym stosun­
ku 3 :2 . G dyby nie słaba form a p. Pi­
szczą, który grał o k lasę gorzej, niż zw y­
k le, m ając jeszcze w  dodatku najsiln iej­
szego przeciw nika, oraz błędy taktycz­
ne w grze podw ójnej panów pow stałe 
w skutek niezgrania, w ynik spotkania, 
m im o tak pow ażnego przeciw nika m ógł 
brzm ieć w ręcz odw rotn ie. Porażka ta 
jednak w stydu nie przynosi. Szczegól­
nie zaznaczyć w ypada doskonałą grę 
naszych pań: K ozłow skiej z pojedyńczej 
i p. Schm idtow ej w m ieszanej. W yni­
k i  szczegółow e: G ra pojedyńcza panów : 
H ajec— Fr, Leszkow ski 3:6, 6 : 3, 4 : 6. 
M ichalak —  Piszcz 6:1, 6:4. G ra poj. 
pań: W ilczyńska— K ozłow ska 3 : 6, 3 : 6 
G ra m ieszana: M ichalak, W ilczyńska, 
Leszkow ski, Schm idtow a 7:9, 6:3, 
6 :2 . G ra podw . panów : M ichalak, H a­
jec —  Leszkow ski, Piszcz 6:3, 2:6, 
6:2. —  Spodziew ać się należy, że tu t. 
k lub częściej urządzi podobne rozgryw­
k i, tak iż gracze k lubu nabiorą w łasnej 
ru tyny m eczow ej, a w tedy w ynik i będą 
lepsze i przy jdą zw ycięstw a, od których 
dzielił naszych ten isistów już dw ukrot­
n ie ty lko łu t szczęścia.

kradzieży ow oców , zostali jednak spło­
szeni.

—  N astępnej nocy lokatorow i H er­
m annow i N assow i skradziono z chlew i­
ka 4 kury.

W obec codziennych praw ie kradzie­
ży tych, przypuszczają, że grasuje tu 
zorganizow ana szajka notorycznych zło­
dziei, którzy praw dopodobnie przyby­
w ają do nas z sąsiednich w iosek. N ale­
żałoby w ięc zarządzić odpow . środki za­
radcze, gdyż każdy ro ln ik z lęk iem o 
sw e m ienie k ładzie się na spoczynek, a 
z jeszcze w iększym przestrachem bu­
dzi się ze snu na każdy pom ruk psa po­
dw órzow ego. (el)

Z  r ó ż n y c h s tr o n .
X L ip in k i, pow . lubaw ski. (Sam o­

bójstw o), D nia 15. 8. 1931 r. w godzi­
nach porannych przy stacji kolejow ej 
L ip ink i,  popełn iając sam obójstw o, rzucił 
się pod pociąg pośpieszny, zdążający do 
Torunia —  20-letn i bezrobotny Zdeb 
W alenty, zam ieszkały w W ólce (M ało­
polska), który poniósł śm ierć na m iej­
scu. Przyczyny ta.c rozpaczliw ego kro­
ku narazie nie zdołano ustalić.

X L id zb a r k . (N apad rabunkow y). 
D nia 13. bm . na szosie w iodącej z L idz­
barka do Z ielun ia, jak iś nieznany oso­
bnik w yskoczyw szy z lasu, napadł na 
jadącego furm anką ro ln ika Zalew skie­
go z W iadrow a, oddając strzał, którym 
ran ił Z. w głow ę, po oddaniu drugie­
go strzału, który chybił, nic nie zabra­
w szy, bandyta zbiegł do lasu. Za o- 
pryszk iem , w ładze zarządziły pościg, 
który niew ątp liw ie doprow adzi do uję­
cia spraw cy napadu.

X  B r a tu sz ew o , pow , lubaw ski. D n. 
10. bm . 6-letn i Franciszek Pączkow ski 
z B ratuszew a w raz z innem i dziećm i u- 
dał się na poblisk ie torfow iska pilno­
w ać kaczek. C hcąc się przedstać na 
drugą stronę jednego z torfow isk, napeł­
nionego w odą, głębokości 3-m etrow ej, 
obsunął się i nie m ając pom ocy, utonął. 
Po w ydobyciu z w ody w szelka pom oc 
przyw rócenia go do życia pozostała bez 
skutku.

X  K u r z ę tn ik , pow . lubaw ski. (Pożar 
zabudow ań). W  dn. 111. b. m . z przy­
czyny dotychczas nie ustalonej, pow stał 
pożar w zabudow aniach Lew ickiego 
Teofila, który zniszczy ł dw ie stodoły , 
napełn ione zbożem , chlem i narzędzia 
ro ln icze. Szkoda ogólna w ynosi około 
12.000 złotych.

Z  sa le j P o lsk i.
—  S ta r o g a r d . (Pom nik Joanny D ‘ 

A rc). W  dniu 15. bm . odbyło się w  ko- 
lon ji Stow , M łodzieży Polsk iej żeńskiej 
uroczyste pośw ięcenie i odsłonięcie po­
m nika D ziew icy O rleańskiej św , Joanny 
d'A rc w  500-lecie Jej śm ierci. Pom nik 

 

I p o w ia tu .
—  P ły w a c z ew o , (Pożar). W  ub. śro­

dę pow stał pożar w zagrodzie ro ln ika 
W ięckow skiego, zam ieszkałego w Pły- 
w aczew ie. Spłonęła stodółka w raz ze 
żniw em i obora, dw ie św in ie i drobne 
narzędzia ro ln icze. W szelk ie inne na­
rzędzia ro ln icze i inw entarz, jak rów ­
nież obok sto jący dom m ieszkalny, u- 
ratow ano. N a m iejsce pożaru przybyły 
O chotn icze Straże Pożarne z Pływ acze- 
w a, Starego - Z ielen ią i K ow alew a, któ­
re pożar w krótk iej chw ili um iejscow i­
ły , Straty w ynoszą około 4.000 zł., któ­
re pokry je ubezpieczenie M yśliw ieck ie. 
Przyczyny pożaru, który pow stał w  sto­
dole, nie zdołano dotychczas ustalić.

(sk i).

—  O r z ec h o w o . (Szkarlatyna). W y ­

buchła tu szkarlatyna, którą jednak 
natychm iast um iejscow iono.

—  O sie c ze k . (Przy jęcie dzieci). W  
św ięto N . M , P,, dnia 15. bm . dzieci pa- 
rafji naszej poraź pierw szy do serdu­
szek sw ych niew innych przy jęli K om u- 
nję św . Przem ów ienie przed plebanją 
w ygłosił ks. K ręćk i, poczem w uroczy­
stej procesji w prow adzano uszczęśliw io­
ną i pragnącą połączenia się z B ogiem 
dziatw ę do kościo ła. Pieśni relig ijne 
w ykonał na głosy m iejscow y chór m ie­
szany, Po uroczystociach kościelnych 
podejm ow ał ks. K ręćk i dziatw ę kaw ką.

—  P iw n ic e . (K radzieże), Plaga kra­
dzieży naw iedza w ioskę naszą i całą o- 
kollcę. Przed k ilku dniam i skradziono 
ze stajn i p. K oniecznego szory. M niej 
w artościow e paski złodzieje po odcięciu 
odrzucili.

—  W  nocy z poniedziału na w torek 
w łam ali się złodzieje do stodoły p, Er­
nesta Schulza, skąd zabrali około 10 ctr. 
codopiero w ym łóconego żyta. Św iad­
k iem kradzieży był służący, który spał 
opodal na słom ie, lecz w  obaw ie o w łas­
ną skórę, nie zdradził najm niejszem po­
ruszeniem sw ej obecności.

—  W  nocy z środy na czw artek z 
kurn ika p. B anasia M arcina w yradli nie- 
w yśledzeni dotąd złodzieje 35 kur.

Tej sam j nocy k ilku m łodych ludzi 
usiłow ali u gosp. Jungnitza dokonać 

ten stanął na cześć kobiet, które w  cza­
sie niew oli w ysoko dzierży ły na Pom o­
rzu sztandar kato licyzm u i polskości.

P r z w o m in s in y !
tym w szystk im A bonentom , co n ie  

zapisali „G łosu" odrazu na cały 

kw artał, że od 15. bm , przy jm ują 

pp. listonosze i urzędy pocztow e 

przedpłatę na m iesiąc w r ze s ie ń , —  

Praca w polu się skończy ła, jest 

jest w ięc w ięcej czasu na czytanie 

dlatego każdy w inien zapisać sobie 

„G ŁO S" na now y m iesiąc.

S P R O S T O W A N IE .
W  zw iązku z notatką pod ty tu łem : 

„C hcieli otruć ojca", um ieszczonej w  
„G łosie W ąbrzesk im " nr, 94 z dn. 13-go 
sierpnia 1931 r,, proszę o um ieszczenie 
następującego sprostow ania:

N iepraw dą jest, jakobym stw ierdził, 
że p. G ościńsk iem u Ignacem u ze Skęp- 
ska (pod G olubiem ) d o d a n o  d o  je d z e n ia  
ja k ie jś tr u c iz n y .

D r . K o r d y le w sk i.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

W a r u n e k : h a n d e l h u r t, p a r y te t P o z n a ń , ła d u n k i 

w a g ., d o sta w a b ie żą c a  z a  1 0 0 k g . w  z L

Poznań, dnia 14 8. 1931 r.

Żyto ....................................... 21,00— 21,25

Pszenica ................ 19,50— 20,50

Jęczm ień targow y 16,00— 18.00

Jęczm ień brow arow y  00,00— 00,00

O w ies now y 16,00— 17,00

M ąka żytn ia 65%  33,00— 34,00

M ąka żytn ia 70%  00,00 —  00,00

M ąka pszenna 65% . 32,00— 34,00

O spa żytn ia . ............................13,50— 14,25

O spa pszenna . 13.25— 14,75

R zepak  25,50-26,50

G -och Y iktorja  24,----- 28,—

G roch polny....................................— .----------- ,—

G orczyca — ,-------- »—

Z iem niaki jadalne —  >-------- >—

Peluszka — ,-------- »—

Z iem niak i żabryczne — »-------- ,—

Słom a żytn ia prasow ana .... 3,60—  4,—  

Sicrna żytn ia luźna ....................— ,-------- —

Siano luźne ....................... 57,70— 85,

(K oniec części redakcy jnej), <

D rukiem i nakładem Zakł. G raf. B olesława 

Szczuki. — R edaktor odpow iedzialny A lfo n s  

S z cz u k a , W ąbrzeźno, M ick iew icza 1 .

D n ia  2 6 . 8 . 3 1  r , o  g o d z . 1 0 ,3 0  p r ze d  p o ł. D n ia  2 4 , 8 . 3 1 r . o  g o d z . 1 3 -te j sprzli- 
sprzedaw ać będzie w K sią ż k a c h  Egzeku- ’ daw ać będzie w  Z a w a d z ie  Egzekutor W y -  
tor W ydziału Pow iatow ego w  W ąbrzeźnie i działu Pow iatow ego w  W ąbrzeźnie w  dro- 
w drodze przetargu przym usow ego naj-!dze przetargu przym usow ego najw ięcej 
w ięcej dającem u za gotów kę; dającem u za gotów kę:dającem u za gotów kę:

2 0 b ic z y sk , 4 0 b ia ły c h b ic z y sk , 1 0 la - 1 d u b e ltó w k ę , 3 w a r c h la k i i m a sz y n ę  
se k tr z d n io w y c h , 3 m isk i p o le w a n e , d o sz y c ia . •

4 p o le w a c z k i, 2 w ię k sz e k o tły b la sz a - Zbiórka licy tantów u p. Leona B ielic- 
n e , 3 m n ie jsz e c y n k o w e . k iego w  Zaw adzie.

Zbiórka licytantów u p. D eutschm anna 
w  K siążkach.

W y d z ia ł P o w ia to w y  w  W ą b r z eź n ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y
W  śr o d ę , d n ia  1 9 . 8 . 3 1  r . o  g o d z . 1 0 -te j  j 

sprzedaw ać będę w drodze egzekucji w , 
K o w a le w ie n a R y n k u p r z e d lo k a le m  p . 
N e u m er o w e j najw ięcej dającem u za go­
tów kę :

sz a lę  ż e la z n ą  d o  p ie n ię d z y , m a szy n ę  d o  ’ 
sz y c ia , r o w e r m ę sk i, 2 b u fe ty sk la d o -1  
w e , sz a fę sk ła d o w ą , r e g a ł, sk ry tk ę z a  
sz k łe m , b u fe t d ę b o w y , h a r m o n ju m , k a ­

n a p ę  i m a szy n ę d o  p isa n ia .

R o g o w sk i, kom ornik sądow y K o w a lew o .

P r z e ta r g p r z y m u so w y
W  c z w a r tek , d n . 2 0 . 8 . b r . o  g o d z . 9 ,3 0  

sprzedaw ać będę w drodze egzekucji w  
S z ew a ch  najw ięcej dającem u za gotów kę:

2 8  m ó r g  m ie sz a n k i n a  p n iu .

R o g o w sk i, kom ornik sądow y K o w a lew o ,

W y d z ia ł P o w ia to w y  w  W ą b r z e ź n ie , 

S IN G E R U W A G A ! S IN G E R  

B E Z P Ł A T N Y  K U R S S Z Y C IA  
m o d n y c h  h a ftó w  a r ty s ty c z n y c h , c e ­

r o w a n ia  i k r o ju  u r z ą d z a  

A M E R Y K A Ń S K A  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

SINGER
S e w in g  M a c h in e C o m p a n y  

od dnia 24.8. do S. 9. br. 
w  W ą b r z e ź n ie przy ul. H allera 9.

B liższych w iadom ości udziela 

KAZIMIERZ GULDA 
w  W ą b r z e ź n ie ul. H allera 4.

Maszyny do szycia 
W sz e lk ieg o r o d z a ju , c z ę śc i d o  m a ­
sz y n , ig ły , n ic i, o liw ę e tc . p r z y jm u ­
ję  w sz e lk ie r o d z a je m a sz y n  d o  r e ­
p a r a cji na najdogodniejszych w arunkach

SINGER
S e w in g  M a c h in e C o m p a n y  

KAZIMIERZ GULDA
W ą b r z eź n o  —  ul. H allera 4.

RABARBER
(r u m  b a r b a r iu m ) Q u e e n  V ik to r ia  

teraz najlepsza pora do sadzenia poleca 
takow e

SzkUlka Powiatowa w Okoolole.
C e n a : sz tu k a  0 ,2 5  z ł 1 0 0  sz tu k  2 3  ił 
1000 sz tu k  2 1 0 z ł 1 0 ,0 0 0  2 0 0 0  z ł

O str z e g a m
przed w ydaw aniem czego­
kolw iek na kredyt m ej 
żonie H elenie, gdyż ja nie 

o d p o w ia d a m  
E d m u n d  B e c k e r  

K o w a le w o

OSTRZEGAM
przed w ydaw aniem czegokolw iek na k ie- 
dyt m oim dzieciom , gdyż za takow e nie

ODPOWIADAM
J g n a c y  G o śc iń sk i, S k ę p sk

0^.

P r z y b łą k a ły  s ię

1 intolB
do odebrania za zw rotem 
kosztów ogłoszenia i kar­

m ienia u

G . K iih n  I .

Q  C
Q+nmnln kauczukowe
Olt^llipio imeta|Owe

Q 7 VI d V mosiąźne na drzwi ■
J ,U/ i firmowe

każdej wielkości i formatu 

po cenach najtańszych . < 

poleca r

Głos Wąbrzeski
ji.-f Wąbrzeźno 

" 'i-

M y śliw ie c

oooo
O g ła sz a jc ie
—  S  I Ę  -----

w  „ G lo s ie  

W ą b r z e sk im "
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D n ia 18 . 8 . 31 r. o godz. 12 ,45 po po ł. 
sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę:

1 lu stro z podstaw ką.
Z b ió rka re f lek tan tów w  m ojem b iu rze.

G łów czew sk i, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie .

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D n ia 19 . 8 . 31 r. o godz. 4 ,30 po po ł. 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 
u p . B o i. G órsk iego w  Ł obdow ie ;

16 desek sosnow ych .
G łów czew sk i, kom orn ik sąd . W ąbrzeźno .

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
D n. 18 . 8 . 31 r. o godz. 11 ,45 p rzed po ł. 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 

m aneź, 1 w ał 3 -częśc iow y , 2 dw usk i- 
bow ce, op ie lacze, żn iw iark i, m łockark i 
i t. p . m aszyny ro ln icze .

Z b ió rka re f lek tan tów w  m ojem b iu rze. 

G łów czew sk i, kom orn ik sąd . W ąbrzeźno .

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D n ia 18 . 8 . 31 r. o godz. 10 p rzed po ł. 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 
u p . A n ton iego i H eleny M akow sk ich w  
W ąbrzeźn ie, R ynek :

1 fo rtep ian .

G łów czew sk i, kom orn ik sąd . W ąbrzeźno .

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D n ia 18 . 8 . 31 r. o godz. 12 ,30 po po ł. 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 
u p . Józefa i H eleny S zóstakow sk ich w  
W ąbrzeźn ie, R ynek :

fo rtep ian , lu stro , ob raz , kanapę, 4 k rze­
sła , stó ł i  dyw an .

G łów czew sk i, kom om , sąd . w  W ąbrzeźn ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y

D n ia 19 . 8 . 31 r. o godz. 12 w  po łudn ie 
sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 
u p . Józefa M usza łk iew icza w  D ębow ej- 
łące ;

1 k row ę.

G łów czew sk i, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie ,

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D n. 19 . 8 . 31 r. o godz. 10 ,30 p rzed po ł. 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięcej da jącem u za go tów kę 
u p . P aw ła P aka lsk iego w  N iedźw iedz iu :

6 tuczn ików , 2 m acio ry i  lo kom ob ilę . 

G łów czew sk i, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie 

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D n. 18 . 8 . 31 r. o godz. 11 ,15 p rzed po ł. 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę

1 szafę że lazną.
Z b ió rka re f lek tan tów w  m ojem b iu rze . 

G łów czew sk i, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y
D n ia 18 . 8 . 31 r. io godz. 1 ,15 po po ł. 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 

b iu rko .
Z b ió rka re f lek tan tów w  m ojem b iu rze. 

G łów czew sk i, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
D n ia 18 . 8 . 31 r. o godz. 3 po po łudn iu 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 
u p . B ernarda i A leksand ry Jab łońsk ich 
w  W ąbrzeźn ie, u l. W olnośc i:

k redens, kapapę i  lu stro .

G łów czew sk i, kom orn ik sąd . W ąbrzeźno .

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D n ia 18 . 8 . 31 r. io godz. 9 p rzed po ł. 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 
u p . F r. K arkosza w  W ąbrzeźn ie :

b iu rko , kanapę, 2 fo te le, tekę sk łado­
w ą, stó ł koszykow y .

G łów czew sk i, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie ,

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y

D n ia 18 . 8 . 31 r. o godz. 12 w  po łudn ie 
sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 

1 szafę że lazną i  m aszynę do p isan ia .
Z b ió rka re f lek tan tów w  m ojem b iu rze, 

G łów czew sk i, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie .

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y

D n ia 18 . 8 . 31 r. o godz. 12 ,15 po po ł. 
sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 

m aszynę do p isan ia .
Z b ió rka re f lek tan tów w  m ojem b iu rze . 

G łów czew sk i, kom orn ik sąd . W ąbrzeźno

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D n ia 18 . 8 . 31 r. o godz. 8 ,45 p rzed po ł. 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 

m aszynę do garbow an ia skó r 
i  rad joodb iom ik .
Z b ió rka re f lek tan tów w  m ojem b iu rze , 

G łów czew sk i, kom orn ik sąd . W ąbrzeźno .

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y

D n ia 18 . 8 . 31 r. o godz. 1 po po łudn iu 
sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 

kanapę.
Z b ió rka re f lek tan tów w  m ojem b iu rze. 

G łów czew sk i, kom orn ik sąd , W ąbrzeźno .

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D n. 18 . 8 . 31 r. o godz. 10 ,45 p rzed po ł. 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 

kasę re jestracy jną .
Z b iórka re f lek tan tów w  m ojem b iu rze , 

G łów czew sk i, kom orn ik sąd . W ąbrzeźno ,

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D n ia 18 . 8 . 31 r. o godz. 10 ,15 p rzed po ł. 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę

kanapę, 2 fo te le , stó ł, m aszynę do p isa­
n ia i  1 kon ia.

Z b ió rka re f lek tan tów w  m ojem b iu rze.

G łów czew sk i, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie.

D n ia 24 . 8 . 31 r. o godz. 10 p rzed po ł, 
sp rzedaw ać będz ie w  K urkocin ie E gzeku­
to r W ydz ia łu P ow ia tow ego w  W ąbrzeźn ie 
w d rodze p rzetargu p rzym usow ego na j­
w ięce j da jącem u za go tów kę:

1 rad joodb iom ik , 1 kanapę, 1 zegar 
śc ienny , 1 leżankę, 1 b iu rko dębow e, 
2 rog i je len ie, 1 pow ózkę reso row ą 2 - 
konną i  2 k row y .

Z b ió rka l icy tan tów u p . S te fana G u- 
m ińsk iego w  K urkoc in ie .

W ydz ia ł P ow ia tow y w  W ąbrzeźn ie .
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P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D n ia 19 . 8 . 31 r. o godz. 12 ,30 po po ł. 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 
u p . W acław a Ł uk iew sk iego w  K urkoc in ie 

20 m órg pszen icy , 15 m órg ży ta i po­
w ózkę (w o lan t).

G łów czew sk i, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie .

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y

D n ia 18 . 8 . 31 r. o godz. 11 p rzed po ł. 
sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę: 

m aszynę do p isan ia i  szafę że lazną.
Z b ió rka re f lek tan tów w  m ojem b iu rze . 

G łów czew sk i, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie .

D n ia 25 . 8 . 1931 r. o godz. 13 -te j sp rze­
daw ać będz ie w C hełm ońcu E gzeku to r 
W ydz ia łu P ow iatow ego w  W ąbrzeźn ie w  
d rodze p rze targu p rzym usow ego na jw ię­
ce j da jącem u za go tów kę:

1 szafę do rzeczy , 1 szafę do b ie lizny , 
1 kanapę i lu stro .

Z b ió rka l icy tan tów u p , S tan is ław a G a­
dom sk iego w  C hełm ońcu ,

W ydz iał P ow iatow y w  W ąbrzeźn ie .

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D n ia 19 . 8 . 31 r. o godz. 10 p rzed po ł. 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 
u p . Jana i  M arji  T om aków w  W ąbrzeźn ie , 
pod G ł. D w orzec :

2 św in ie po 50 fun tów .

G łów czew sk i, kom om , sąd . w  W ąbrzeźn ie.

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y

D n ia 18 . 8 . 31 r.O  godz. 10 ,30 p rzed po ł. 
sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę

2 garn itu ry k lubow e, 2 m aszyny do p i­
san ia, stó ł i b iljo tekę .
Z b ió rka re f lek tan tów w  m ojem b iu rze .

G łów czew sk i, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie .

D n ia 25 . 8 . 1931 r. o godz. 11 p rzed po ł. 
sp rzedaw ać będz ie w G ap ie E gzeku to r 
W ydz ia łu iP ow . w W ąbrzeźn ie w  d rodze 
p rze targu p rzym usow ego na jw ięcej da ją­
cem u za go tów kę:

2 opasy .w ag i oko ło 20 c tr.
i  2 k row y czarno -b ia łe .

Z b ió rka l icy tan tów w  m aj. G apa.

W ydz iał P ow ia tow y w  W ąbrzeźn ie .

P I E R W S Z E  N A J N O W O C Z E Ś N I E J S Z E K I M  D Ź W I Ę K O W E  

„SŁOŃCE”
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y
D n. 18 . 8 . 31 r. o godz. 11 ,30 p rzed po ł. 

sp rzedaw ać będę w  d rodze p rze targu p rzy­
m usow ego na jw ięce j da jącem u za go tów kę 

m aszynę do p isan ia, szafę że lazną, po­
w ózkę i 2 san ie w y jazdow e.
Z b ió rka re f lek tan tów w  m ojem b iu rze , 

G łów czew sk i, kom orn ik sąd . W ąbrzeźno

D n ia 25 . 8 . 1931 r. o godz. 12 w  po ł. 
sp rzedaw ać będz ie w  C hełm on iu E gzeku­
to r W ydz ia łu P ow , w  W ąbrzeźn ie w  d ro­
dze p rze targu p rzym usow ego na jw ięce j 
da jącem u za go tów kę:

1 m aślarkę, 1 w irów kę, 1 lu stro , ob raz 
o le jny i 14 ku r.

Z b ió rka l icy tan tów u M arjana Jankow­
sk iego w  C hełm on iu .

W ydz iał P ow ia tow y w  W ąbrzeźn ie.
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N a rozpoczęc ie naszego sezonu uda ło nam się z trudem zdobyć oszałam ia jący p rzebó j z n ieodżałow anym 
i n iezapom n ianym bohaterem f ilm ów  „D zw onn ik z N otre D am e i „U p ió r  w  O porze” cz łow ieka o 100 tw arzach

w  sw ym do tychczas n iezrów nanym ob razie p rzedśm iertnym p . t.

„LOKOMOTYW A NR. 2329“
d ram at sensacy jno -k rym inalny z udz ia łem P h il ip s  H a v e r  i C h a r le s  B ic f o r d .
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